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Obywatel z kraju troskliwy o pomyślność sprawy naro- 
°Wćj, podał rady w jaki sposób dwa związki demokra- 
yc*ne zlaćby się powinny, i następna została mu prze­

g n a  odpowiedź.

Szanowny O byw atelu!

Uście z ^ n' a  ze szczerością objaw iłeś zdanie swoje w
Ze aib>ocie, k tóry  sam ważnym  nazyw asz; pozwol także, że 
SM(oSzczer °ś cią  zrobię moje uw agi. A naprzód wyznam , że p i­
lni tw°ie przykre na m n ie zrobiło w rażenie. Potrzebaż było  
watj^Ẑ na®c*e na T u łactw ie przeżyć, s iły  stargać, prześlado- 
dzi -3 Wszelkiego rodzaju przebyć, aby się nareszcie dowie- 
ba *1’ Przez lat trzynaście k rajow cy w Em igracji widzieli 
dali ? 'y l ° częgów, posłanictw a jćj nie rozum ieli, prac nie ba­
li^  "  1 dziś w  grubej niewiadom ości podsuw ają rady zgubne 
żak ' *eCẐ ’ hańbiące dla ludzi? Z aiste ! od poduczających się 
HjaB,W " y m;igał'bym , aby lepiej znali krainę Hottentotów. Nie 
je .na<?ziei Obywatelu, abym  cię ośw iecił i przekonanie tw o- 
xv SQ. b o  z doświadczenia w iem , ile duch sektarski mieści 

le uPoru i fanatyzmu. W  krajach gdzie biedę przed sobą  
li Patęzę na harce Jezu itów ; oni tem samem dziś czem by- 
Uie a WIekami — a krętych drog nie zrzekną się, póki celu 
°boxv lub s ,r zaslcani nie zostaną. Gdy przecież w  zakres 
^ i j a n ^  T u łacza wchodzi także rozpędzanie ciem ności, 
CłosoiJ- lll)rz<!dzt;r' ’ leczenie ob łąkań , mniemam, że odpowiem  
Życia 1/  .sum'®n *a 5 (jdy podam krótki ry s  trzynastoletniego  
^odnY™ 1̂ 30^  P,0' sk’®j‘ Z e wstępu widzisz, że on nie będzie 
°ic  c z v / 1("ra 00 C’ P0w ’edziano, a jeśli ci drogie co posiadasz, 

l>. J 'ij pisma mojego.

ei-anic^-FyCerze Polski nw dołęztw cm , z łą  w o lą  i zd rad ą, za 
^Zący lel w Yparci, trzaskali oręż k rw ią  w rogów  jeszcze ku- 
fi°eu sT Uroczyst®J chwili podniesienia strapionego ducha ku 
cćtni ’si( , ł  s° i usz między braćm i dobrowolnie przeznaczają- 
p0stanovv1'a męCzeństwo- Ruszyli w  przestrzeń świata z mocnćm  
°P0wied len.lem’ zc zna.idR szmat gościnnćj ziemi, z nićj ludom  
J'irzrno ^  krzyw dy Ojczyzny, synów  ich zaprzężonych w  
do u0r„ ro *'a za°h ęcą  do zebrania s ił, podadzą im podstawę 

izowania w ojny na śm ierć i sami pospieszą przypie- 
•̂ WAilTAŁ IV.

czętow ać k rw ią  rozważnie i zgodnie ułożone dzieło zm ar­
tw ychw stania Narodu polskiego. Św ięty zastęp posuw ał się 
przez środkow ą E uropę, a Niemcy witali w  nim reprezentanta  
ukrzyżowanej Polski. Kloby entuzjazmowi Niemców i dalćj 
Francuzów  inne nazn aczył pobudki , słoń cu zaprzeczyłby  
św iatła. Oni nikogo osobiście nie znali, w dzieciach tedy P ol­
ski oddawali cześć samej Polsce, w  nich widzieli godło  i mieli 
rękojmię ry ch łeg o  odrodzenia Polski. Jeżeliby z powodu nie­
pewności doli została jaka w ątpliw ość w  duszy ruszających  z 
miejsca T u łaczów , oznaki radości i w spółczucia po drodze 
w y starczały , żeby podnieść u m ysł, zahartow ać m ęztwo, rozo- * 
gnić nadzieję. Z tak natężoną s iłą  m oralną T ułacze stanęli we 
F ran cji, i pierw szym  ich ruchem , pierw szą i nieodzowną po­
trzebą b y ło  ściskać się w  massę. Każdy czu ł, że pojedyńczo 
b y ł wojażerem  z m usu, z okoliczności, z dobrej w oli naresz­
c ie ; w  połączeniu , znajdow ał charakter w zn iosły reprezen­
tanta Ojczyzny, w  imieniu jej m ógł m ów ić i b y ł słuch anym , 
m ó g ł konspirow ać i b y ł w spom aganym , bez grosza bez pa­
szportu m ógł się przedzierać z zachodu na w schód, i znajdo­
w a ł ułatw ienie, w  Polsce m ógł um rzeć pod razami kata, i 
pieśń pobożna zabrzm iała na eześć m ęczennika. Tym  sposobem 
i na m ocy tego przekonania stanęła Em igracja. Polska i jćj 
pełnom ocnik Em igracja, oto dwa widome go d ła na jednej cho- 
rąg w i. Od pierwszćj chwili św iat ucyw ilizow any za lepszą go­
n iący przyszłością , z rad ością  je  pow itał, do nich przyw yk ł, 
je  do dziś dnia zna, poważa, i szanuje; a kto kiedy plamę jak ą  
na nie rzu cił lub dziś z jakichkolwiek powodów nićmi ponie­
w iera, staje się w innym  wobec majestatu cierpiącej Ludz­
kości.

Kto w  ow ych ju ż czasach zw racał baczne oko na T u łactw o , 
ten w ie, że nad wszelkie spodziewanie odpow iedziało w yso­
kiemu pow ołaniu. Z ak ład y liczne rad ziły , wzajem się z sobą  
znosiły, a Komitet Narodowy w iązał je  i z pracam i Europę i 
kraj obeznaw ał. Samo położenie względem spraw y narodo­
wej nasuw ało kwestje do rozw iązan ia. Polska kilkakroć zry­
w ała się i zawsze u p adała, bo g w a łciła  praw a boskie, bo 
dla jednych dzieci b y ła  c z u łą  m atką, dla drugich nieubłaga­
n ą  m aco ch ą; stąd w y n ik ła  powinność sstąpić do źró d ła , 
wskazać z łe , przeszłość zw iązać z teraźniejszością, skierow ać 
j ą  ku przyszłości. Historja Narodu stała  się przedmiotem roz­
w agi, a z rozbioru w ypadło, że gd y Polska przez dziesięć wie­
ków b y ła  rzecząpospolitą, nadal także musi pozostać Rzcczą-
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pospolitą. W ypisano podstawy przyszłej organizacji, do zna­
nego już przez ojców  h asła : wolność, całość, równość, n ie ­
podległość, przyszły  nowe : u fn o ść  we własne s iły , m iłość, 
braterstwo, bezwarunkowe uw łaszczenie w łościan,  zniesienie  
wszelkich stanów, kast i  przyw ilejóio, zapew nienie wolności 
sum ien ia  i  obywatelstwa bez różnicy w yznań. 0  tej prawdzie 
św iad czą pism a, protoku ła i mnogie w yznania w iary  ówcze­
sne, a tak b y ły  dokładne, że od dziesięciu lat sofiści trapią  
sobie g ło w y , m ęczą i ob racają w y razy , a nic do nich dodać, 
nic innego z nich w y tło czy ć nie um ieją. Massą Emigracji 
ju ż  wtenczas b y ła  dem okratyczną i czysto dem okratyczną, Ca­
ł y  jej ru ch , działanie, życie, w szystkie form y obrane są demo­
kratyczne. Inaczej być nie m o g ło ; w  niej krew  polska płynę­
ł a ,  a poświęcenie czynem  utwierdzone zaręczało o szczerości 
przekonania. Wie dosyć b y ło  pisać i m ów ić. Znaleźli się co 
rozszerzoną w iarę poszli opowiedzieć Warodowi i m ęczeń­
stwem  j ą  przypieczętow ali. W obec krw i Zaw iszy, W ołłow i-  
cza, Dziewickiego, a nieco później nieodżałowanego Konar­
skiego —  wobec w ięzów  Zaliskiego i jego Tow arzyszów , ty l­
ko bezczelność może się zniżyć do polw arzy i pustćj dekla­
m acji.

Em igracja b y ła  potęgą. Nic dziwnego, że zagrożone przez 
n ią  obce ż y w io ły  stan ęły  do nierównej w alki. W ystępow ały  
arystokracja, stary  sejm , stare w ładze, stare jen erały , s ta re je -  
zuity i świętoszki —  wszystko po kolei pękało i ze wstydem do 
kryjów ek w racało . Najhardziejszy Czartoryski, liw erant krw i 
polskiej dla Don Pedra i do Algieru, u p adł przed aktem z 1854  
roku.

Epokę owego starcia żyw iołu  m oskiewskiego i dawnego 
szlacheckiego z nowym  dem okratycznym , nazwano zgorsze­
niem, nieszczęściem. Być może. Ono przecież było  konieczne, 
a z niego dem okracja z trjumfem w yszła i teraz bez zaw ały, 
m ogła postępować wielkim krokiem do w yw ołania czynu przez 
konspiracją. Ale niezawodnie nieszczęściem b y ło , żc Mikołaj 
zw ró cił baczność na jej dzieło i za pośrednictwem  rządu fran­
cuskiego massę rozp roszył, kommunikacje jej p rzerw ał, sty­
kanie się bezpośrednie sp araliżow ał. Nieszczęściem jeszcze by­
ło , że w tej ciężkiej doli, w  łonie jćj znalazło się Tow arzystw o  
Dem okratyczne, niedoścignięte prześladowaniem Cara, bo jeśli 
członkow ie jego byli także rozproszeni, to w ładza gdzieś zo­
sta ła  i o nią snadno dopytać się b y ło .

Naprzód, rzecz niepraktykow ana i żadne społeczeństwo  
uorganizowane nigdy nie przyzna, aby cząstce jego obywa­
teli wolno b y ło  form ow ać się w  całość, praw a całości sobie 
przyw łaszczać i jej obowiązki spełniać w edług w yłącznego  
przyw idzenia. W  krajach konstytucijnych rząd y nie zawsze 
są  organem  opinji publicznej, w takim razie tw orzy się oppo- 
zycja, m yślą a nie form ą się w iąże, na drodze legalnej i przy  
świetle dziennem w alczy, ale obow iązującego praw a słucha. 
Tym  sposobem opinja się w yrab ia, a m achina ogólna nie cier­
pi. Coby nap rzykład , m ięszkańcy wszystkich części starej Pol­
ski powiedzieli, gdyby obywatelom Poznania przyszło do g ło ­
w y ogłośić się Polakam i, gdyby innym  odmówili tego tytułu  i 
kazali przechodzić przez swoje T ow arzystw o, żeby nań zasłu ­
ż y ć . Zapewnie pomyślanoby dla nich o domie w arjatów . Z re­
sztą  wszelkie tow arzystw o jaw ne samem zawiązaniem się two­
rz y  przyw ilej, zakłada monopoljum i obraża rów ność obyw a­
telską, a zawsze kończy przyw łaszczeniem . Dowodem tego 
historja duchow ieństw a w  ogólności, zakon Jezuitów w  szcze­
gólności. Opinja dem okratyczna powinna troskliwie unikać 
tego środka działania, aby szczerość jćj w iary w  podejrzenie 
nie poszła. A jeżeli tow arzystw o jest złem  w  społeczeństwach  
uorganizow anych, to sam a m yśl zaprowadzenia ich ze znamie­
niem w y łączn ości, w  Em igracji demokratycznej b y ła  zbro­
dnią. Polska od lat kilkadziesiąt rozerw ana, mnićj lub więcej 
uległa w p ływ ow i rządów  pan ujących . W  części pruskiej filo- 
zofja niemiecka g ło w y  Polakom  zaw róciła  i tą  filozofją do 
dziś dnia w o ju ją ; w edług nich na Polskę ciśnie z jednej strony  
żyw ioł tatarski, z drugiej niem iecki, i o to tylko im idzie, aby  
odpierać jeden i drugi póki lepsze nie n astąp ią czasy. W  Gali- 
cji jCzuityzm zabił ducha. W  takim stanie rozstrzelania m yśli i 
w oli, powstania byw ają cząstkowe ik o ń cząsię  katastrofą. Em i- 
gracja  jest wypadkiem  ostatniej; do nićj tedy należało, zamie­
rz a ją c  reform ę dla społeczeństw a polskiego, uorganizować 
siebie w  sposob, żeby słu ży ła  za w zór. Miała u siebie obyw a­
teli z części pruskiej, austrjackićj, królestw a kongressow ego,

Litw y, Żmudzi, krajów  dawniej i później przez Moskwę za­
branych, m iała katolików rzym skich, unitów , disunitów, lu- 
trów , kalw inów , tatarów  i żydów nakoniec. Zw iązać ich 
w spólnością zasad, i na czele tych zasad położyć form ułę : 
Jed n o ść  {U n ile ),  b y ło  to stw orzyć potęgę dla przyszłej Pol­
ski —  b y ło  to ostrzedz jćj synów , iż nadal nie idzie o to , aby 
gdy jedni krew  rozlew ają, drudzy szukali dopiero oręża, inni 
składali pieniądze, iuni w ypraw iali konie, a inni znowu sku­
bali szarpią.

W  pierw szych latach T u łactw a tak jak dzisiaj, b y ła  dobra 
w ola, dobra intencja, dobry instynkt chociaż do naśladownic­
twa skłonny, nie b y ło  tego rozumu co tw.orzy i w łasn e dzieło 
exekw ow ać umie. Młodzież uniosła chorobę z kraju i zdaw ało  
się jej, że kożuch nie dosyć ozdobny, jeśli do niego nie przy­
czepi kw iatka. B y ła  w e F ran cji, i coś francuzkiego chciała ko­
niecznie wmięszać do spraw y narodow ćj. Ludzie źli znali tę 
studencką słabość i potrafili ku swoim widokom j ą  ob rócić. 
komitecie narodow ym , nie pamiętam o co dyskussja się toczy­
ła , zdania się dzieliły, z resztą za jednem ośw iadczyła się wię­
kszość. Ktoś z mniejszości poszedł na stronę i z a ło ży ł Tow a­
rzystw o Demokratyczne. T ow arzystw o w  tow arzystw ie, bo 
czemże cała  Em igracja jest jeśli nie tow arzystw em ? —  myśl 
nieszczęśliwa, w  następstwach swoich zgubna, a co większa 
haniebna ! Pierw szy manifest pow iadają, że G órow ski napisał- 
Wiadomo gdzie Górowski, a dzieło w arte autora. Ciekawy stu­
dent tu i owdzie w p isał się do tow arzystw a, kontent, że dosta­
je dyplom na dem okratę, ale Em igracji nie opuszczał, z ma 
dla spraw y narodowej p racow ał. Tym  sposobem b y ła w ładz3 
z m enerów  i tow arzystw o na papierze. Potrzeba b y ło  nieszczę­
ścia, jakiem b y ło  roztrącenie E m igracji, żeby papier nabra* 
waloru i w obieg m ógł być puszczonym . T onący brzytw y sl® 
ch w y ta ; Em igracja ch w y ciła  za nią w dobrej wierze i ska­
leczyła się. W  T ow arzystw ie znała Polaków , braci dzielący3*1 
jej przekonanie, jej w iarę polityczną; naturalnćm  tedy zdawa­
ło  się użyć jeg o w ładzę za środek i przez nią odbudować ca­
ło ść . Rola pośrednictw a b y ła  przyjęta i bezwątpienia szczerze- 
Tow arzystw o ro sło  w liczbę, obywatele Em igracji nie mi3*1 
skrupułu przejść niejako przezalem bik, bo byli pew ni, żęty ®  
sposobem w ró cą  na stanowisko narodow e. Rząd francuzki zro­
zum iał ten m anewr i pogroził T ow arzystw u. Em igracja zna­
lazła się szlachetnie, rzu ciła  się grom adnie w T ow arzystw 0; 
żeby je  sobą zasłonić i robota ku scaleniu postępow ała szyb­
ko. Tow arzystw o nickrępowane jeszcze swćj Centralizacji des 
potyzmem, jako cząstka Em igracji wspólnie z c a łą  Em igracji 
działające, zapoczątkow ało akt przeciw arystokracji w oso® 
Czartoryskiego, wspólnie z Em igracją partycypow ało s k ła d y  
do Kommissji funduszów, w spólniczyło w  czynie KommissJ’ 
Korrespondencijnej, która przygotow yw ała dzieło utworzeń1''1 
Komitetu, następnie przez Agen prowadzone i niedoszłe. 
dy, zdarzyło się, że z urny w y szły  niektóre imiona wątpli^f-1 
w iary  politycznej. Niezawodnie, było  to z łe , ale ono ła tw o s'  ̂
tłóm aczyło . Dotąd Em igracja zajm ow ała się zasadam i, o «s°̂  
bach tylko szkodliwych b y ła  m ow a, nic tedy dziwnego, 
zastosowaniu nastręczyły się trudności. Łatw o b y ło  w yna® ^  
środek żeby je  usunąć, ale Centralizacja obraziła się, że jej 
pow ołano na reprezentanta Em igracji i cierpiącej Polski. 
gniew y, stąd dezercja, odszczepicnie — stąd nowy manifes1'

O ten m anifest przez siedm lat toczy się polemika, 3 
przez siedm lat nic z niej nie w y ciąg n ął, zapewnie dziś go 1 
dno nauczyć. Od początku do końca jest on szyderstw 3® „ 
zdrow ego rozsądku, uczciw ości i sumienia Polaka. V r^rl> 
trochę z sasad pojętych i szczerze w yznaw anych przez E ® 1® ^  
c ją , a czynem i m ow ą natychm iat zadano im kłam stw o. P1 
poszło pojęcie o Jed n o ści, precz równość, precz brateTs 
precz działanie przez w iększość. Ueligja przodków w yś® 1. «  
dziesięciowiekowa historja Narodu odrzucona —  około w 
został grunt, a na nim T ow arzystw o m iało założyć n o W jj,^  
ród . W szystkie te brednie trochę przypraw iono wspom® ( ł 
mi z rewolucji francuzkićj, trochę filozofjąKanta. Kant na0 ,, 
w  K rólew cu, może dla tego niektórym  Polakom z części p ^  
kićj manifest p rzyp adł do sm aku, ale Em igracja nie m06 
przyjąć za sk ład  swojćj w iary  politycznćj. Manifest ten ^ 3ję 
cios niem ały T ow arzystw u , jest epoką jego u m n iejszaj ^ g,  
następnego, i m atam orfozy w  potw orność; objaw iły s,e c]i > 
w arzystw a defekcje m ianowicie członków  więcej cztijft
pojm ujących. Ludzie sumienni, zawiedzeni w nadzieja3 >
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na zdradę, w  łonie Tow arzystw a jakiś czas jeszcze szuka­

li napraw y, ale zapam iętała fakcja, zam knęła oczy, zatknęła t 
uszy i w  swoim zakonie za ło ży ła  jezuickie inkw izycje, sądy, 
Proskrypcje —  braci czerniono, spotw arzano, w ykreślano, a 
nieprzyjaciel się c ie sz y ł; Czartoryski znowu podniósł głow ę, 
CZ(,m bowiem m ógł być akt przez większość Em igracji przeciw  
niemu w ym ierzony, kiedy tę większość Centralizacja i jej skry­
by obw ołali błotem , zglinizną, gan g ren ą?

Smutno powiedzieć, ale tak jest : od niepam iętnych czasów  
sPrawa narodow a przechodzi przez ręce szarlatanów  i zawsze 
na długie lala ginie. Ojcowie nasi zm arnowali krew  i fortunę 
Publiczną—  i m y j k  byliśm y szczęśliwsi. W  Em igracji na to 
samo się z a n o s i ł o , l a  massa czuw ała nad spełnieniem  sw e- 
8 °  posłannictw a. Sami członkow ie T ow arzystw a Demokraly- 
usuego oszukani przez Centralizacją i jej powierników staro- 
"óerców , ostrzegli braci o jej krętych  drogach , w ystąpili z 
zakonu, wspólnie z w ielo innemi Em igracji braćm i spisali akt 
wiary . Około tej chorągw i trzeba b y ło  skupić m assę, że zaś 
niassa rozproszona, uboga, trapiona niedostatkiem i boleściami 
nioralnemi, nie m ogła się poruszyć jak  jeden, przełóż potrzeba 
było trafić do niśj przez Związek. Pierwsze ją d ro  nazwano 
Z jednoczeniem  —  szczęśliwie i bardzo naturalnie. W ysoka  
*dea jed n o ści narodowej nierozum iana b y ła  w  kraju i tysią- 
*zne z tego klęski spad ły —  na Tułactw ie Tow arzystw o De­
m okratyczne najwyraźniej ją  o b raziło ; im więcej tedy b y ła  
Poniżona, tem silniej na św iatło w ystaw ić j ą  należało. Centra­
lizacja zawsze złćj w iary , m ięszała zgodę 7. jed n o ścią  i tą  gm a- 
l'vaniną m ąciła  g ło w y  ludziom, do których trafić m ogła. Z go-  
da przypuszcza mięszaninę, jed n o ść  ma za podstawę wspólność 
myśli, celu i środków . Że ta wspólność b y ła  i jest, dowodzi akt 
Zamieszczony na czele U staw y, a w  nim zasady tak^jasno i do­
bitnie skreślone, iż Centralizacja i jej skryby nigdy go sw oją  
brytyką dotknąć nieśmieli. Nic ma tam ani okrasy z K anta, ani 
deklamacji napuszonego studenta —  może tedy nie pociągnąć  
s,ronnika filozofji niemieckiej, lub młodzieniaszka, co lubi 
Uczyć się na pamięć szumnych a pustych frazesów , żeby się z 
niemi w kompanji popisać, ale jest prawda szczerze i po pro­
stu w yrażona jak w Ewangelji pierw szych Chrześcian. Na nią  
dwa tysiące kilka set braci podpisało się, norganizow ało, usta­
j ę  skreśliło i Em igracja stan ęła . Centralizacja dowodzi, żenie  
ma Zjednoczenia; —  w tein jest słuszność. Zjednoczenie za­
m ierzyło odbudować reprezentacją umęczonćj Polski, a gdy do 
‘ego przyszło , nie ma potrzeby upominać się o nazwę przecho- 
dnią.

Dzisiejszy Komitet Narodowy jest pierw szą w ład zą  z kilko- 
etnićj p racy w  Zjednoczeniu w y n ik ły . Z aw iązując się znał 

Przeszkody i trudności z samego niekomplelu p ły n ące , dla tego 
2 gury zapow iedział, że T ułaclw o polskie pow oła do nowych 
'vyborów. Z obowiązku w ezw ał i T ow arzystw o Demokraty- 
ezuc, bo spraw a Ojczyzny nakazuje ścisnąć s iły  dem okraty- 
czne, a w ezw ał w  sposób honorow y i nikomu nieubliżający. 
Centralizacja m ogła w yznaczyć delegacją, dać pełnom ocnic- 
‘Wo, Komitet gotów  b y ł zrobić to samo ze swćj strony —  rze- 
eza dwóch delegacji byłoby ułożyć nowę ustaw ę, sankcją dla 
JUśj otrzym ać. Tym  sposobem zlewek następow ał, a nikt nie 

ańbił się zbiegostwem. Centralizacja odrzuciła braterskie 
Przedstawienie i dziś dezercją w y w ołu je . Smutny los fak cji! 

anbę chce podnieść do w ysokości cnoty —  próżne zabiegi, 
anba zostanie hańbą, a jej los p rzyszło ść rozstrzygnie. 

O byw atelu! Oto rzut oka na trzynastoletnie spraw y T u ła c- 
a 7, niego w ypada :

Ze tylko Em igracja w m assie może działać skutecznie dla 
•prawy narodowej ;

Ze massa Em igracji z m ałym  w yjątk iem , jest dem okraty­
c z n ą  i norgauizow aną;

Że Tow arzystw o Demokratyczne jest cząstką w ich rzącą  
'gracji dcm okratycznćj;

Że rozpraw ianie o Zjednoczeniu i porów nyw anie położo- 
ych przez nie zasłu g , zdobytych pozycji, zebranych trofeów z 
sługam i, pozycjami i trofeami Tow arzystw a Demokratyczne- 

in J;eSt Pustą deklam acją. Zjednoczenie bowiem nie jest niczera 
jest ’ • ''ak im ig ra c ją  dem okratyczną; a lej męczeństwo zbyt 

świetne, żeby nie m iało być znane mianowicie Polakom ; 
m tedy ,|zjś w stępować do sekcji T ow arzystw a, jest to emi- 

fanjWaC * Etuigracji — jest to dezerterow ać i okryw ać się in- ją;

A  człowiek honoru nie ra d zi in fa m ji człowiekowi honoru.

List twój Obywatelu, zakończyłeś życzeniem pomyślności 
dla spraw y naszej. Spraw a nasza jest sp raw ą narod ow ą, a ona 
pójdzie pomyślnie, jeżeli rodacy z kraju bliżej poznać j ą  ze­
ch cą i zgubnemi radam i w ik łać nie będą.

Z przyjemnością czytaliśmy poezje P. R. W . Berwiri- 
skiego drukowane w Bruxe)li, jest to część druga, szko­
da że pierwszej nie znamy. Tomik starannie wydany w 
^ u x e ll i  zawiera wiele ustępowi całych utworów świad­
czących o prawdziwym talencie autora. Parabaza do Don 
Juana Poznańskiego pociąga wielkością niektórych obra- 

i  zów może za nadto przesiękłych goryczą —  wyrzuty 
robione młodzieży naszej w kraju tańczącej na grobie 
matki, nie tracą na mocy przez to że są prawdziwe. W  
poezjach P. Berwińskiego wolimy ogień i tkliwość wie­
szcza, patrjotyzm dobrego Polaka, a niżeli nieubłaganą 
sardoniczność zamkniętą w przyzwoitych granicach kie­
dy wyszydza indywidua albo pewne klassy społeczeń­
stwa, wychodzącą z granic kiedy w Parabazie dolewa 
żółci do kielicha przepełnionego męką narodową. W ie­
le trzeba przebaczyć uniesieniu poety —  a przebaczyć 
tem łatwiej że P. Berwiński swoim talentem zasłuży na 
względy publiczności.

Oto są wyjątki z jego p oezji:

N A  W Y S O K O Ś C I T A T R O  W .

Ja  król —  na tronie m ych ojczystych gór 
Ja król i ziemi i w ichrów  i chm ur!

Spojrzę — podem ną w  obłącz rozesłana,
Ziemia pokorne ugina kolana,
Pasmem g ó r dłonie żebrzące podnosi,
Litości w o ła  i o wolność p ro si;
Daremnie ziemio, —  płaczem  nie podołasz,
Nigdy się łzam i szczęścia nie dow ołasz!
Ja  król, —  brzęk kajdan, płacz całego świata 
Do majestatu mego nie d olata! —

Ją król —  gdzie tylko sięgnę w  szerz i w  zdłuż,
J a  król naw ałnic —  piorunów  i burz!

Spójrzę —  podem ną zżyma się i dąsa,
W arczy , w re —  g rzy w ą niewolniczą w strząsa 
Potw ór n ieb iesk i!.... To lud buntowniczy,
To chm ur naw ała burzą zem sty ry cz y  !
Lecz próżno —  próżno chce zatrząść mym tronem , 
Napróżno do mnie wystrzela piorunem ;
Ja król, mych ludów, moich chm ur potęga 
Do majestatu mego nie dosięga !

Ja król —  na tronie mych ojczystych g ó r  
Św ietny —  królewski otoczył mnie d w ó r!

Tu siwe sk a ły , z pow agą senatu 
U stóp mojego siad ły  majestatu,
B erła  przygody ujarzmione w ład zą  
Mówić nie śm ieją —  w iem , że mnie nie zdradzą! 
Tam  nieśm iertelnych wojsk olbrzymie masy 
Do ziemi w rosłe  —  szarzeją się lasy,
W iem , że domowej nie podniosą w ojny;
Choć król — a przecież zasypiam spokojny!

Ja  król — na tronie m ych ojczystych g ó r  
Św ietny, królewski otoczył mnie dw ór.

W  dole m uraw a, przetykana w kw iaty,
Moje królewskie w y sła ła  komnaty —
U stóp mych strum ień czołga się i szepce 
I w iatr mi niesie m ych dolin kad zid ła;
Ale ja  znam w as, znam dw orów  pochlebcę —  
Daremnie zdradne rozstaw iacie sidła —
P od łych  języków  wielkość rpa nie słucha,
Choć król —  podchlebstwom nie nadstawiam ucha !
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M A JÓ W K A .

Matko —  m atko, biada tobie!
Odrzuć te stroje i kw iaty, —

Dzieci twoje w świeżym  grobie,
T y  weselne wdziewasz s z a ty !

Matko —  m atko, porzuć stroje,
Porzu ć zaślubin o łtarze ;

Bo Bóg za nieczułość tw oję 
N iep łod u ościącię  uk arze;

I przetaniesz być tą  wielką
M atką wielkich św iata czynów , 

Przestaniesz być karm icielką  
Miljona wielkich s y n ó w !

Przestaniesz być życia celem ,
Snem nadziei —  snów marzeniem, 

Naszym smutkiem i weselem,
Naszem szczęściem i zbawieniem!

Biada —  biada twoim godom ,
Matko, k rw ią  dzieci zbroczona; 

Jeśli zrodzisz —  biada płodom ,
Co z twojego try sn ą  ło n a !

One zamiast tw ej rodziny,
W rogów  tw ych zgraję w y tu czą ;

A g łó d  i nędza tw e syny
W ielkich w ystępków  nauczą.

Głodem pozbawieni srom u,
Ojczystych zrzeką się Bogów, 

Ciebie się zrzekną i domu,
I żebrać pójdą u w ro g ó w !

Ten kark dumny bohatera
W  złote jarzm o hańby w p rzęże; 

Ten ostatek czci roztćra
I obcym Bogom przysięże ?

Inny odepchnięty z wzgardą,
Pokorny w  duchu —  bo p o d ły , 

C ałow ać będzie dłoń tw ard ą,
I za sw ych w rogów  pleść m od ły.

A w rogi dumne potęgą,
Stare tw e cnoty och yd zą;

T e w  rydw an tryum fu w przegą,
Te śmiechem w zgard y w y szydzą!

Ziem o-m atko! nim nad tobą  
W rogi się twoje zaśmieją,

Okryj się, okryj żało b ą,
Przestań się łudzić nadzieją.

Przestań ziemio nieszczęśliwa, 
N adzieją z ło cić  twe pola; —  

W ró g  się z niej doczeka żniwa,- 
Nam zaplonuje niedola!

Przestań w bluszcze i b ław aty  
Stroić twe k n ieje— ro zło g i;

Jem u w aw rzyn y i kw iaty,
Nam tylko ciernie i g ł o g i !

K aż, niech m ilczą mistrze leśni,
Co ci hym n dzw onią g o d ow y;

A w ysłuchaj naszej pieśni.
Naszej pieśni pogrzebow ej!

Matko —  w ysłuchaj w ołania,
Schowaj te szaty wesela,

Aż przyjdzie dzień zm artw ychw stania  
Dla naszego Z b aw iciela!

b o h a t e r o m  d n i  n a s z y c h .
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Zdaw na przyw ykły z duchem czasu gadać, 
Mistrz z dziejów świata zasłonę odrzucił,

K azał przeszłości z grzechów  się spowiadać,
I czasom naszym tak ą pieśń zanucił :

« Biada ci, biada —  dni dzisiejszych synu,
Coś duszą w estch n ął do dzieła i czynu !
Tobie po ojcach tyle nie zostało,
By żyć szczęśliwie, albo umrzeć z c h w a łą ! 
W szystkie te skarby — wszystkie te dostatki,
Coc przypaść m iały  z bogactw twojej matki : 
P rzy szła  twa sław a, tw e dzieje — Ojczyzna —
To zadłużona przez ojców  puścizna,
Z której dziś lichw iarz — wiek się twój bogaci 
Niedolą tw oją — nędzą twojej h n c i !  >'

« Dłużniku wieków —  p ragm P y i g łod n y, 
Daremnie w ołasz : łaknę czynu Chleba,
Dla ciebie wiek twój w chleb zdarzeń niepłodny,
A m anna życia nie pada dziś z n ieb a!
Nędzarzu wieków —  odarty i bosy —
Próżn o u św iata o kiju tułaczym  
Żebrzesz litości skargam i i płaczem ,
Próżn o przeklinasz i czasy i losy —
Św iat cię nie przyjm ie —  los cię nie w ysłucha,
A na tw e skargi przyszłość twoja g łu c h a ! »

« Z duszą na wielkie w z ro słą  przedsięw zięcia,
Z w olą bez czynu, z m yślą bez p oczęcia;
Z  sępem m ęczarni i zgryzot u łona  
Z  żądzą Tantala —  z niem ocą Sam sona;
Jak  Bóg, którego naraz opuściła  
M ądrość niebieska i tworzenia s i ła ;
W  otch łani czasów —  bez gwiazd i bez słoń ca, 
l^g d y  się prac tw ych nie dopatrzysz końca —  
Gdziekolwiek stąpisz, co poczniesz —  co zrządzisz, 
Z a każdym krokiem upadniesz lub zbłądzisz! »

« W ielkich Cezarów —  ty potomek praw y.
Dziś gladiatór na igrzysku w rogów ,
W alcz bez nadziei — zwyciężaj bez sław y ,
Lub giń bez w iary  w  tw ych ojczystych Bogów —  
Giń bez pocioohy! —  Bo któż się ośm ieli,
Z  krw i twojej przyszłych w y w o łać  mścicieli ?
Giń niepom szczony! —  Dziko i chałaśnie,
W ró g  twoj szyderstwem  twej śm ierci przyklaśnie, <. 
A może, może naw et cię doleci 
W  chwili skonania przekleństwo tw ych dzieci! »

« A m oże, może naw et nad tw ym  grobem  
Oszczerstwo czarnym  zaklekoce dziobem,
W iatr na wsze strony proch twój porozmiala,
Dusza tw a pójdzie na pastwę język ów , 
Umęczonemu dla zbawienia św iata,
Nikt ci pośm iertnych nie stawi pom ników !
A kiedy wszystkie zapom ną cię dzieje,
Gdy nad tw ym  grobem  sto wieków przewieje, 
Ledwie tam  jakaś piosnka narodow a,
Późnej przyszłości Iw ą  pam ięć przechow a! »

— Dowiadujemy się że nieproszeni forytorowie roZ- 
pisywali rozmaite listy polecające W incentego Tysz­
kiewicza jako kandydata do przyszłego Komitetu. B /  
uprzedzić, aby głosy nadaremnie rzucane nie były, * 
gorliwych o kandydaturę Tyszkiewicza z błędu wypro­
w adzić; możemy ich zapewnić, o ile nam wiadomo, ż® 
przeszkody dla których Tyszkiewicz W incenty nie p rzł' 
ją ł  ofiarowanego mu urzędu w pierwszych wyborach, 
dotychczas istnieją — i kto wie, czy się nie pow i?' 
kszyły.

—  Numer niniejszy rozpoczyna k w artał IV r. b. Pr®' 
numeratorowie są proszeni o nadsyłanie tak zaległa  
jako też i bieżącej należytości. — Nieuiszczający się s®' 
mi sobie winę przypiszą, jeżeli Orzeł Biały nieregularni® 
ich dochodzić będzie.
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